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Z życia wzięte

Ale jaja, czyli o potomkach Pitulinka

Minęły święta a wraz z nimi posprzątane zostały suto zastawione stoły, na których na pewno nie zabrakło jajek. Czy wiecie Państwo, jakie w tym roku jedliście? Ja zdecydowałam się na „Jajka z chowu ekologicznego”ale droga do nich nie była prosta.


Gdy byłam mała, dostałam pod opiekę kurczaka, którego nazwałam „Pitulinek”. Był chorowity, poskręcany, z piórami przypominającymi bardziej sierść szakala niż pierze. Dostał u nas dożywocie, z każdym miesiącem był piękniejszy a za odzyskane zdrowie i urodę odpłacał się do końca swojego długiego życia znoszeniem jajek. Gdy zobaczyłam ostatnio reportaż na temat kurzych ferm, wspomnienia powróciły i przywołały w pamięci Pitulinka z pierwszej fazy jego życia jako straszydło. Jego reportażowi potomkowie mieli krzywe dzioby, wypadłe lub wydziobane pióra, zwisające grzebienie i gołe kupry.


Stojąc ze świątecznymi zakupami przed regałem z jajkami, zastanawiałam się które to Pitulinki mogły je znieś. Analizując nazwy opakowań możnaby pomyśleć, że ich zawartość zniesiona została w kurzym raju: „Z chowu na wolnym wybiegu”, „Z chowu klatkowego ulepszonego ściółkowego” (to dlaczego nie po prostu „klatkowego ze ściółką”?), „Dodatkowo przebadanych na antybiotyki” (a co z tymi nieprzebadanymi?), „Kur karmionych paszą bez GMO”, „Karmionych paszą zbożową opartą o soję wolną od GMO” (jako wolne od GMO uznaje się 0,9% modyfokacji!), „Regionalne z wolnego wybiegu”, „Kurki wolnej” (chyba ten, który to wymyślił nie widział kury na wolności), „Zdrowych-kolorowych” (czyli już pomalowanych), „Zdrowych-pisankowych” (czyli białych), „Kur zielononóżek” aż wreszcie „Świeżych jaj” (a czy mogliby napisać, że nieświeżych?). Istne pranie mózgu i uspokajanie sumienia. Gdy usłyszałam ostatnio o farmie ekologicznego chowu 160 tysięcy kur, też nie poczułam się lepiej z moim zakupem „Jaj z chowu ekologicznego” ale co wtedy zostaje?...


Przy stole wielkanocnym ktoś rzucił hasło, przepraszam za dosadność: „Jaj od baby”, czyli z targu. Gdy zgłosiłam moje powątpiewanie, dlaczego te właśnie kury miałyby być szczęśliwe, usłyszałam: Anka, na targ przyjeżdżają już ze zdjęciami swoich kur. Na własne oczy widziałem. Hm, nie wiem, czy zdjęcie jest lepsze od certyfikatu ekologicznego ale wiem, że nie powinniśmy robić sobie jaj z ich zakupu a raczej pomyśleć, czy ktoś nie robi nas konsumentów w przysłowiowe jajo.
